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ŁATANINY
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Pod powyższym tytułem snany i płodny autor an­
gielski, p. I la ll , wydał trzy tomy wspomnień z rozli­
cznych swoich podróży. Są-to nader żywe 1 zajmują­
ce obrazy Alp, dalej sceny natury z Szwajcarji, Francji, 
Szkocji i Sycylji. Kiedy niekiedy ukazują się także roz­
prawy geologiczne lub nautyczne , albo rozmyślania 
praktyczno- filozficzne. Ponieważ sain autor nazwał 
swoje dzieło Łataninam i, nie będzie od rzeczy podać 
czytelnikom naszym kilka łatanych z niego wyjątków.

Na samprzód umieszczcmy opis lata i zimy w stoli­
cy Francji:

»Piekłem się pod prostopadłemi promieniami sło- 
necznemi Kalkutty, smażyłem się w duszących upałach 
Batawskich; ale żaden klimat tropiczny nie może bydź 
przyrównanym do Paryzkiego przez cały bieg Lipca i 
Sierpnia. W  ciasnych dusisz się ulicach, a w szero­
kich żywcem się pieczesz; pokoje Zas mają temperatu­
rę mocrto rozżarzonych pieCy. Bronisz-li przystępu świa­
t łu  i upałom?—wnet i na oddech ci powietrza zdrowe­
go nie stanie;—otwierasz-li na na chwilę skrzypiące o- 
kienice?—wnet prawdziwy samum afrykański do gm a­
chu się wkrada. Ponieważ wszelka wegetacja jest po­
niszczona, niemaż dla oka żadnego punktu oparcia. 
Niebo pokryte jest jakby mgłą b iałą  i ognistą, a wy­
schła i popękana ziemia wysyła z swojego łona wido­
czne wyziewy. To złudzenie optyczne przez to po­
wstaje, iż dolne w arstwy powietrza, po dotknięciu sie 
rozpalonego gruntu, lżejszemi się stają, a w skutku te­
go inieniają się z wyższemi warstwami. Tak wiec co 
chwila Wznosi się nowe ogniste pożywienie dla nie­
szczęśliwych płuc Paryżanina.a

» Jeżeli zaś już lato w Paryżu szkodliwe jest dla wszy- 
stkich istot żyjących, zima daleko jeszcze jest niezno-
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śniejszą. Ja przykrzejszego tu doznałem zimna, aniżeli w 
jakimkolwiek kraju północnym. Nie była to średnia 
temperatura styczniowa, którąby ruch prędki na dwo­
rze, a w pokoju ogień na kominku zdołał pokonać; — 
było to owszem zinmo suche, szczypiące i nielitościwe, 
opierające się wszelkim środkom zaradczym. Zimno 
stało się tyranem całego Paryża, krajowców i cudzo­
ziemców, a czasem do takiego stopnia ogałacało z ludzi 
ulice, że stolica podobną była do jednego z owych 
miast mistycznych środkowej Indji, które z mnóstwem 
pałaców i świątyń już od wieków żadnego nie mają 
mieszkańca.»

• W  dzień po Boźem Narodzeniu przeszedłem przez 
Cały Paryż od jednego końca do drugiego, a na całej 
drodze, w prawdziwem znaczeniu wyrazu, nikogom nie 
spotkał wyjąwszy dwóch tylko żandarmów! Lód na u- 
licach miał twardość kamienia, i zamieniał się w p ro ­
szek kiedy go sic rozbiło. Gdy zas cokolwiek ustały 
ostre i ciągłe zimna, po wszystkich ulicach zjawiły 
się sanki, a konie z pojazdami zaledwie co mogły po­
ruszać odrętwiałe nogi.«

Zapewne każdy chętnie wybaczy autorowi przesadę 
■w opisach, dla samej już żywości stylu i opowiada­
nia;— wszakże autor tak samo jak chirurg wykroić nie­
raz musi więcej niżeli uszkodzone miejsce, jeżeli ca­
łej operacji dobry chce skutek zapewnie. Gdyby się 
jaki dowcipny Francuz zabrał do opisania lata i zimy 
w Londynie, stanowiłoby to bez wątpienia pocieszny 
kontrast z karykaturą p. Ilu lla .

Klimat Włoch bardziej się autorowi podoba. Zresz­
tą  mógłżeby podróżny nie bydź zadowolonym z 
atmosfery kraju, który mu przedstawia przyrodę opi­
saną w sposób następujący?

• Zaczęliśmy dzień od j^zechadzki wzdłuż brzegu, o 
który łam ały  się drobne falki morza śródziemnego. 
Prawda że podobne łamanie się fal wprost tylko opłu- 
czeniein nazwaćby można: wszakże ciągle szemrające 
tony wody na p i a s k u  s i ę  rozbijającej, miły mają dźwięk 
dla tego, kto kocha morze i zna jego powaby. Nie­
dawno zapewne tnusiął tu był wiać wiatr południowo- 
zachodni; cała bowiem przystań okryta była trawą mor­

ską, której jedna część, daleko przez burzę wokoło 
rzucona, zwiędła juz i niemiała właściwej sobie bar- 
wy, gdy tymczasem druga, jeszcze się kołysząca na fa­
lach, dopiero co, widać, oderwaną była od rodzinnej 
skały. Woń, jaką wydaje ta trawa, podobną jest do 
woni więdnących fijałków,—każde zaś poruszenie ko­
nającego wiatru morskiego sprowadzało nam tak mi­
ły  aromat.k

»Słońce zaszło jakby z pośpiechem, gdy my jeszcze 
nad brzegiem się przechadzali; potem zaś wszedł księ­
życ od razu w zupełnej prawie pełni. Cała okolica 
zajaśniała w srebrzystym blasku. Gdyśmy w kilka go­
dzin później oknem w yjrzeli, znowu cala scena była 
zmienioną: morze nie było już jak zrazu najwięcej j a ­
snym, lecz owszem najciemniejszym punktem pejzażu. 
Za to szeroki pas ruchających się iskierek światła w 
dość wielkiem oddaleniu snuł sic po powierzchni wo­
dy. Zapewne to powstający właśnie wiatr lądowy 
sprawił w tej części morza poruszenie drżące: po obu 
zaś stronach pasa morze tak było gładkie i ciemne , 
jak  wielkie i sławne smolne jezioro na wyspie S. 
Trójcy. «

Wspaniała Syrakuza podaje treść autorowi do niektó 
rycli nader żywych opisów:

»Najwymowniejsze;ni świadka nijwielkości dawnej Syra* 
kuzysą ogromne katakomby,z których niegdyś wydobywa 
no kamienie do wystawienia pałaców, świątyń i miesz­
kań dla milionu ludności dawniej w tein mieście zawar­
tej. Przypatrywaliśmy się nawet z bliska jednej z tych 
katakomb , będącej na teraz ogrodem klaszt ru 0 0 .  
Kapucynów;— jest to nieforemne wydrążenie w ?kale, 
podług niektórych przeszło na 100 stóp głębokie. W 
kilku miejscach szerokość do 120 sążni wynosi, w in ­
nych zaś zaledwie dwanaście. Grunt katakoinby nie­
równy, raz wyższy, raz niższy, stosownie do większej 
lub mniejszej ilości gruzów, oprowadzanych tamże przez 
robotników: osadzone zaś są na nim prawdziwie raj­
skie ogródki, w których rosną pomarańcze, o liw y, 
lipy, figi, winogrona i t ’d. Wsysfko tu bujnie jedno 
przez drugie z ziemi się wydobywa. Ściany katakom- 
by całe pokryte są bluszczem, wiszącym tu i owdzie 
w kształcie firanek przed ogromneini grotami. Przeor 
klasztoru, któremu nasze zachwycenie wielką sprawiało 
radość, pokazywrał nam cały swój ogród i bardzo, się 
zdawał ucieszonym gdyśmy mu zaręczali, żeśmy nigdy
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je szcze n ie  w idz ie l i  nic pod o b n eg o ,  coby w  lak iin  s to ­
p n iu  p rzy p o m in a ło  czarodzie jsk ie  opisy z tysiąca i j e ­
dnej nocy.D

»\V innej k a tak o m b ie  z n ie ró w n ie  w ickszem i jeszcze  
w y m ia r a m i , zw iedza l iśm y  s ła w n e  ucho D jo n y ze g o  , 
k tórego  echo  rzeczyw iście  ies t cudow nem . W y s trze lo -  
no z pis to le tu  przy w ejściu  do g ro ty ,  a  my tymczasem 
sta li  na  d ru g im  końcu  ja sk in i:  z l iczy łem  od b ic ia  tonu  
( re w e rb e ra c je )  i w y liczy łem  sekund dw adz ieśc ia .  T ru -  
dnaby  m u s ia ło  bydź  rzeczą  uroczyste  opisać w ra ż e n ie ,  
j a k ie '  len ton p rz e c ią g ły  na m nie  uczyn ił ;  na j lep ie j  go 
do g rzm o tu  p rzy rów nać  m o ż n a ,  w szakże  m ę tn ia ł  w so­
bie  'owej dysharm onji g rz m o tu  u r w a n e j  i trzeszczące j . . .

,  P o  w iększej części w tych k a lak o m b a cb  w idoczne 
są ślady sp rzę tów  robotn iczych; w ie lkość  n a w e t  i k sz ta ł t  

w ielu  kam ieni w yrą b an y c h  ł a tw o  rozpoznać ,—  ła tw o  
też  w skazać  porządek  w  k tó rym  je  w ydobyw ano . T ak  
p ro s te  w p ra w d zie ,  ale w yraźne  i n ie w ą tp l iw e  ślady 
robo ty  s ta roży tne j ,  noszą na sobie w ła ś c iw e  zu pe łn ie  
p ię tno au ten tycznośc i  i p raw d y ,  k tóre  n ie ró w n ie  w ię ­
cej nas zbliża do czasów  s ta ro ż y tn y c h ,  an iże li  w sze l­
k ie  d z ie ła  sz tuki.  R z ek łb y ś  , źe  św ią ty n ie  i s ta tue  
zaw dzięcza ją  byt swój wyższym ja k im ś  istotom, z k to-  
rem i my lu d z ie  dzisiejsi m a ło  co mamy w spólnego . K ie ­
dy się zatap iam y w  o g lą d an iu  W e n e r y  medycejskiej 
lub  Apollina be lw edersk iego  , k iedy  zdum ien i sta jem y 

p rzed  św ią ty n ią  N ep tu n a  w P a e s lu m , — ró w n ie  tru d n o  

p raw ie  u w ie rz y ć ,  abyśm y byli tegoż ro d u  co i m is lrze  
tych a rc y lw o ró w ,  ja k  po jąć  że S a tu rn  z m is tycznym  
sw oim  p ierśc ien iem  a lb o  in n e  po tężne c ia ła  n ieb iesk ie  
rzeczyw iście  do tego  sam ego co i my n a le ż ą  systema- 
tu  s łonecznego . Ale zw yczajny  ślad toporu  w  s k a l i ­
stej śc ian ie  s ta re j  k a tak o m b y  p rzechow uje  nam  histo- 
rję ,  o k tóre j w ą tp ić  n iep o d o b n a :  s łyszem y p ra w ie  od ­
głosy  w y r ę b u j ą c y c h , — dziw im y się, że nie w idać  ko ło  
nas massy ro b o tn ik ó w  greck ich  i rzymskich. Z u p e łn ie  
podobne  b y ły  moje uczuc ia  gdym p rz e c h o d z i ł  przez  

u lice  Poinpeji .«

P rz y  w ejśc iu  na E tn ę  w ie le  za jm ujących  w idoków  
p rz e d s ta w ia  się naszem u a u to ro w i;  przytoczymy tu j e ­
go opis doliny  V a l  de l  H ove,  rzadko  k iedy odw ie d za ­
nej przez  podróżnych.

» Y al del Bove je s l- lo  ogrom ne, o k r ą g łe  i spadziste- 
m i s k a ła m i  o toczone w ydrążen ie  na  w schodniej s t ron ie  
E tny ; ma do p ięc iu  mil ang .  ś re d n ic y ,  a  w ysokose  
s k a ł  po w iększe j  części z u p e łn ie  p ros topad łych  w yno­
si od 3 —5000 stóp paryzk ich .  T e  o g ro m n e  m u ry  
sk ła d a ją  się z w ars tw  law y ,  g rubośc i  b a rdzo  rozm aite j,  
p rze g ro d z o n y ch  w a rs tw a m i z p o p io łó w  w ulkan icznych . 
P o w s ta ły  one bez w ą tp ie n ia  p rzez  n ie z l icz o n e  od n a j ­
daw nie jszych  czasów  w ybuchy  E tn y ,— bardzo  n a w e t  do 
p raw d y  podobne ,  że się  niegdyś w p ro s t  p rzez  ca łe  A al 
del B ove  c iąg n ę ły ,  za n im  się c a ła  ta  cześć góry  tak  
g łę b o k o  z a p a d ł a .«

AA' L iw orno  z w ie d z i ł  a u to r  cm eta rz  angielsk i;  je s t- lo  
p lac  b a rdzo  m iły ,  p iękn ie  ogrodzony , z w ie lą  p iękne- 
m i pom nikam i z b ia łe g o  m a rm u ru  i we w szystkich  
ksz ta ł tach .  M nóstw o cyprysów  i p ło ty  z k w ia tó w  i 
chw ie jących  sic roś l in ,  tem u  za g ran ic zn e m u  m ieszkaniu  
śm ierc i  z u p e łn ie  odrębny i dziw ny u d z ie la ją  chara-  

k ter.

• K iedym  sic p rz e c h a d z a ł  po tym cm ęta rzu ,  m ów i 
au to r ,  z bo leśc ią  w yczytałem  nazw iska w ie lu  m łodych  
ofiar cho roby  p ie rs iow e j ,  w y s ła n y ch  do k ra ju  AYłos- 
k iego  aby tam  — u m a r ły ,  gdy  j u ż  w ich o jczyźnie sz tu ­
ka w szelkie  w y cz e rp a ła  b y ła  środki r a tu n k u .  T ru d n o  
zaiste  d o b rą  podać radę  w lak okropnych  p rzypadkach; — 
w szakże  z tego  com w id z ia ł ,  ja  p rzyna jm nie j  o d ra d z a ł­
bym od w y jazdu  do W ło c h  każdem u  sucho tn ikow i.  P o d ło  
gi z c e g ły  a lb o  z m a r m u r u — pościele  s tech łe  i n ie  z a ­
w sze czyste, — chleb  k w a śn y ,— p o traw y  z o lejem g o to -  
w 'ane,— inoskwitosy, m uchy  i inne  o w ad y ,  —z u p e ł n y  
b ra k  w ielu  pom nie jszych  i n iek tórych  w ielk ich  w ygód ,  
będących  w  Anglji n iezbędną  p o trz e b ą ,  —w szystko to 
n ie  może sic przyczynić do polepszenia  z d ro w ia  znu ­
żonego i wyniszczonego  d łu g ą  cho robą  A n g lik a .«

»N ajba rdz ie j  z a ją ł  m n ie  g ró b  naszego  S m o lle ta  (*) 
ja k k o lw iek  m nie  g n ie w a ło ,  że ta św ią tyn ia  z a b az g ra n ą  
b y ła  m nóstw em  u w a g  bez sensu i^Rpzwisk w ca le  n ie ­
znanych. T acy  ludz ie  sądzą zapew ne , ze ich n iedo-

(* )  Autora s ław nego  rom ansu :  P ereg r in e  P tc k lc  i k i lk u  i n n y c h ;  

t łó m a c z a  G il-B ia s  a i D iab ła  k u la w e g o .
Przyp. Ued.
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rzeczności prozą i wierszem, jeżeli podobne walają 
miejsce, iin samym jakikolwiek stopień nieśmiertelno­
ści nadać potrafią. W  pierwszein więc uniesieniu ofia­
rowałem kilka paoli grabarzowi, aby tylko ztarł  ca­
łą  bazgraninę; w istocie też, nimeśmy jeszcze emętarz 
opuścili, uczciwy staruszek za pomocą wiaderka wo­
dy i kawałka marmuru przywrócił pomnikowi pier­
wotną czystość. Wkrótce przecież żal ini było moje­
go uniesienia; takie bow'iein zamazywanie grobow'ca 
wielkich ludzi niczem nie jest, jedno uznaniem ich 
sławy. Moja więc gorliwość pozbawiła grób wszel­
kiej różnicy i znaków odznaczających.«

Spodziewamy się, że te wyjątki wystarczą, aby dać 
poznać czytelnikom naszym treść mniej więcej całego 
dzieła, które żywo teraz całą publiczność angielską 
zajmuje,—aby pokazać razem że p. B. Hall nie nale­
ży bynajmniej do rzędu zwyczajnych podróżnych. Jest 
to zaś gałąź w literaturze, która w naszych czasach 
z dnia na dzień bardziej się rozpościera,— nowy, nie 
zaprzeczony skutek coraz większego zbliżania się fizy­
cznego i duchowego wszystkich narodów.

ciekawych szczegółów o drukarniach nieeuropejskich 
znaleźć także można w D ictionary o f  printers and  
printing  (S łow nik drukarzy  i d ru ku )  przez L . U - 
Tim perleya. Londyn 1817—39.

J.  Banks, sławny księgarz angielski, wyrachował, 
że w przecięciu z pomiędzy piętnastu  książek w Lon­
dynie wychodzących, jed n a  tylko pokrywa wszelkie 
koszta nakładu. Niebezpieczniejszein jeszcze ma 
bydź wydawnictwo broszurek,—z tych bowiem na pięć­
dziesiąt dopiero, jedna zwraca wydatki na papier, druk, 
zeszycie i ogłoszenia,—rzadko zaś która zysk jaki przy­
nosi. Drugiej edycji w przecięciu z dw ustu  dopiero 
książek jedna się doczekuje, trzeciej jedna z pięciuseti 
a czwartej z tysiąca. Liczba osób żyjących w Lon­
dynie wyłącznie z prac literackich wynosi przeszło 
4000, z których 700 poświęca siły swoje czasopisom 
politycznym i literackim. Wielu z tych dziennikarzy 
najczęściej niewiedzą na czyje żądanie i w czyim in­
teresie nazajutrz pióro zaostrzyć wypadnie;—kto ich 
pierwszy zamówi, lub kto najlepiej zapłaci, ten ich 
zjednał dla siebie i dla swojego stronnictwa.

ROZMAITOŚCI.

P. Ternaux C o m p a rs , jeden z najczynniejszych 
uczonych amerykańskich, który najwięcej prac złożył 
w dziełach bibliograficznych i geograf, tyczących A- 
ineryki zwłaszcza północnej, udzielił w poszycie Sty­
czniowym pisma p. t. N ouvelles annales des voyages 
et decouvertes geographiques rozprawę o drukarniach ja ­
kie istnieją lub istniały w obcych częściach świata. 
Rozprawa ta składa s i ę  z przeszło dwustu artykułów, 
ułożonych w porządku alfabetycznym. Dowiadujesz się 
z niej o drukarniach, w okolicach i miastach , w któ- 
rychbyś się nigdy ich nie spodziewał.—Przy tej okazji 
niechaj nam wolno będzie nadmienić o ważnem nie­
zmiernie, ale niedosyć znanem dziele, wyszłem zeszłe­
go roku w Hamburgu p. t. N o tize n  iiber die E infiih- 
rnug und erste A nsbreitung der Buchdruckerkunst in 
A m erika , przez J.  F . Fabrieiusza, drukarza. Wiele

Wyszło niedawno w Paryżu dzieło p. t.: »Viaggio
in Aleinagna, di Fransco Y ettori, Ambascialore della 
Kepublica Fiorcntina a Massimiliano I«, (Podróż do
Niem iec  , przez F ranciszka  f' ettori, posła rzeczy po- 
spo lilij F lorentyńskiej do M a xym ilja na / . )  Autor 
odbył tę podróż roku 1307; nie doszedł wprawdzie 
dalej jak do Augsburga,— wszakże sposób opowiadania 
przypominający zupełnie tok noweli Boccaccia, niezmier­
nie jest naiwnym i miłym. Ciekawe to dziełko niema­
ło ważny stanowić będzie dokument w historji obycza­
jów' owego czasu.

OD REDAKCYL

r r z y  nadchodzącym  końcu pierwszego kivarlalu, 
uprasza się Szan . Prenum eratoróiv ktvarta lnych ,aby  
wcześnie raczyli złożyć zv sw o jem  miejscu dalszą przed­
płatę, jeże li nie chcą doznać opóźnienia w odbieraniu  
N um erów  pisma naszego.

\


